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  Wstęp: 
magia bajek dziejących się naprawdę


  Niektórzy mówią, że magia nie istnieje. To nieprawda. Mamy ją na każdym kroku, atysiące współczesnych bajkowych postaci przybywa na bal, którym okazują się pierwsze strony tabloidów opowiadające otym, jak biedny Jaś otrzymuje lamborghini, jak złą królową ijej imperium kosmetyków detronizuje jakieś do tej pory brzydkie kaczątko ze ­start-upu. Onich też będzie ta opowieść.


  Wszystkie prezentowane tu interpretacje znanych historii mogłyby mieć jeden początek, który brzmiałby mniej więcej tak: za górami, za lasami pewnego dnia powstał pieniądz. To wszystko zmieniło. Wiele osób zaczęło kupować, żeby kupować. Izobaczyło, że to jest całkiem dobre. Aod kupowania dla samego kupowania nie było odwrotu – po pewnym czasie ludzie mogli kupić już nie tylko jedzenie iubranie, lecz także przedmioty służące temu, żeby czuć się lepszymi od innych. Potem można było sobie kupić zniżkę na pobyt wczyśćcu, apod koniec XX wieku dało się także kupić inne ciało od chirurga plastycznego albo wejście do innego świata, wktórym dzięki pracy tajemniczych nerdów możemy zmieniać się wpotwory wirtualnej rzeczywistości iswobodnie palić imordować (istnieją tylko ograniczenia wiekowe dla gwałtów). Nie potrzeba już magicznej szafy, wktórej jest przejście do Narni – wystarczą gogle VR.


  Dzisiejszy lud, kiedy zasiada rano zrogalikiem ikawą, czyta mniej więcej te same historie, które niegdyś opowiadano podczas długich, zimowych wieczorów. Opowiadamy dzieciom na dobranoc od paruset lat podobne bajki, ale te, wktórych żyjemy, nieco się różnią od pierwowzorów. Pod taflą akcji pojawia się cień nowej, magicznej siły − pieniądza. Niegdyś król ikrólowa musieli się królem czy królową urodzić, choć fantazje oślubie zksięciem czy księżniczką stanowiły podstawę wielu opowieści. Nawet idziś, wczasach bardziej demokratycznych, wciąż jeszcze możemy fantazjować oprzekroczeniu progu pałacu, wnikając wlosy księżnej Diany czy Kate, adzięki informacjom oślubie stać się częścią bajkowego świata bez pracy. Częściej jednak tymczasowym księciem czy królewną lud ogłasza sobie wtabloidzie nowego wybrańca, któremu ludowa wyobraźnia wcisnęła chwilowo na skronie koronę. Ale ponieważ łaska pańska na pstrym koniu jeździ, szybko ów czytelniczy lud może okazać się potworem pożerającym swojego nieszczęsnego władcę wyobraźni. Zmienność ikapryśność rzeczywistości zwiększają się wraz zprzesytem informacjami inarastającą ztego powodu nudą. Tymczasem najważniejsze wydaje się to, czego na pierwszy rzut oka nie widać – jaka historia stoi za tymi rutynowymi opowiastkami wtabloidach: czyjemu głosowi się poddajemy. Bo rzadko wdzisiejszych czasach sprawdzamy narratora, któremu opłaca się ­każdego rzucić na pożarcie, gdy chodzi tylko oprzepływ pieniądza.


  Wydaje się nam, że już nie istnieją greccy bogowie, ale przecież ich nowe wcielenia spotykamy na każdym kroku, śledzimy profile współczesnych inkarnacji Afrodyty Kallipygos czy Apolla na Facebooku czy Instagramie. Niby nie na poważnie, ale przecież ludzie przerywali spotkania biznesowe, kiedy dowiadywali się orozstaniu Brada Pitta iAngeliny Jolie. Nie tylko dlatego, że – jak obliczył „Forbes” – będąc parą od 2004 roku, Jolie iPitt wspólnie zarobili około 555 milionów dolarów (bez podatku). Zjakichś powodów obcowanie zmniej lub bardziej nowoczesną formą bajki jest dla nas ciągle ważne. Brad Pitt iAngelina Jolie stali się mitycznym dowodem na wartość dzieciatego małżeństwa wprzesiąkniętym zdradami ikrótkoterminową miłością Hollywood. To stadło było nadzieją mitu szczęśliwej ibogatej mono­gamii. Wzorcem dla podtrzymania fantazji oidealnej miłości.


  Bajki są od stu lat workami, zktórych nauka oczłowieku wydobywa coraz to nowe znaczenia – począwszy od Freuda, Fromma, Bettel­heima, Lévi-Straussa iwielu innych. Wraz ztym, jak my się zmieniamy, zmienia się metaforyczna, podziemna rzeka znaczeń. Opowieści wtej książeczce mają pokazać, co dziś poszukiwacze znaczeń mogą odnaleźć wtej rzece. Przyrównamy struktury bajek do kalejdoskopu różnych figur popkultury, naciągniemy je na bajkowe postaci. Celem jest sama wyprawa, przygoda – przyjrzenie się tęsknotom do bajkowego świata wnaszej, wydawałoby się, racjonalnej rzeczywistości.


  Poprowadzę tę wyprawę, bo na co dzień wciąż wędruję między tymi dwoma światami, zajmując się reklamowymi opowieściami omagicznych przedmiotach, które dają nam poczucie pewności siebie isprawiają, że „ten dzień jest wyjątkowy”. Markowa bielizna daje siłę, nawet jeśli inni przez dżinsowy materiał spodni jej nie zobaczą. Czyż ten mechanizm nie jest zgruntu podobny do zasady, na jakiej działa amulet? Musimy tylko uznawać historię, wjakiej produkt jest zanurzony, inaczej będzie zwykłym śmieciem. Wjednej ze scen wfilmie Powiększenie główny bohater jest na koncercie, na którym muzyk rozbija gitarę ijej szczątki rzuca wstronę publiczności. Nasz bohater łapie gryf iucieka ze swoją zdobyczą przed innymi. Nie wie po co, ale ucieka, ponieważ jest ścigany iponieważ wszyscy pożądają tego przedmiotu. Kilka uliczek dalej, kiedy odnajduje się winnym kontekście, kiedy już lekko ochłonął, zauważa, że szczątki gryfu gitarowego są bezużyteczne inie mają już żadnego znaczenia. Porzuca je więc na ulicy, choć przed chwilą walczył onie jak lew. To historia nadaje kontekst sytuacji. A­kontekst, wktórym jesteśmy zanurzeni, przydaje rzeczom wartości.


  Ale te same zjawiska dotyczą populistycznej bajki ozderzeniu cywilizacji ifantazji opokonaniu potwora, który zagraża cywilizacji życia. Wten sposób łudzimy się, że wnowej rzeczywistości da się wszystko zostawić po staremu. Że kiedy wspólnota pokona potwora gender, to masa kobiecości imęskości wróci do dawnych foremek ibędzie ­wypiekać dawne powtarzalne ciasteczka.


  Siedzenie okrakiem na parkanie pomiędzy tymi światami – światem bajkowym irzeczywistym − oznacza wszakże ito, że trzeba badać odbiorców tych historii: ich emocje, ich interpretacje ipoczucie tożsamości. Co czują, co widzą ikim są. Kim się sobie wydają wświecie zbudowanym zreklam, tabloidów iseriali. Ipowiem wam – tak naprawdę nigdy nie wychodzimy zseansu wyświetlanego wnaszym umyśle.


  Klasa średnia, umiejscawiając się na swoich zamkowych tarasach, na których broni poważnych spraw, często wstydzi się zaglądać do medialnych chwastów, tabloidowego perzu ipozostaje na wyżynach swojego snobizmu. Chyba że zajrzy wkrytyczny sposób. Takie krytyczne podejście to dobra metoda, żeby zjeść ciastko itrzymać to wstrętne ciastko wbezpiecznej odległości. Możliwa stała się sprzedaż − jak to nazwał Marcin Napiórkowski – rozkoszy demaskatora. Zpozycji krytyka-smakosza możemy spróbować wyekstrahowanej najgorszej tabloidowej miazgi isię nią rozkoszować, bo przecież robimy to krytycznie, zdystansu, niebezpośrednio, narkotyzujemy się tymi opowieściami przez fifkę obnażania ich wstrętnego oblicza. Nie upadlając się zejściem na bagna wciągającej plotki, możemy zwiklinowego leżaka wciągać ich rozrzedzony, egzotyczny, ale jakże przyjemny zapaszek.


  We współczesnych wersjach bajek, które tak podniecają na co dzień, jedną rzecz trzeba podkreślić: dzisiejsze wzory bajkowej miłości są zapośredniczone przez kupowanie. Wcześniej to los, las iluz wyznaczały zachowania bohaterów bajki: podróżowało się przez las, natykało się przeznaczoną sobie księżniczkę/księcia imożna było znią/nim robić, co tylko się chciało. Dziś trudno wyrazić miłość bez kupowania: począwszy od kwiatów, kolacji przy świecach, pocztówek na walentynki, pierścionka, kredytu itp. – czy choćby piwa nad rzeką. Jesteśmy zamknięci wtransakcjach, które stały się komunikatami między ludźmi. Dlatego nie musimy już czekać na swój los iwróżkę – możemy uzbierać na odpowiednie usługi. To daje dużo powszechniejszy dostęp do baśniowości, amoże po prostu jej ułudy. Tak czy siak – warto zobaczyć, jak to za górami, za lasami żyła sobie inna wersja nas samych…


  Trzy świnki, czyli na kogo wypadło, ten będzie wilkiem


  Streszczenie


  Żyły sobie kiedyś trzy świnki. Ich matka była uboga, aw całej krainie panowała bieda, dlatego musiały wyruszyć wświat, aby szukać szczęścia.


  Pierwsza się spakowała iruszyła przed siebie ładną brukowaną drogą. Po jakimś czasie spotkała człowieka ze snopkiem słomy. Powiedziała więc: „Dobry człowieku, sprzedaj mi słomy, żebym mogła zbudować domek”. Idała mu wszystkie pieniądze, które miała, apotem zabrała się do pracy. Przymocowywała snopki do kijów, opasała je plecionką iwkrótce samodzielnie zrobiła przytulny domek. Była zniego zadowolona. Pewnego dnia wokolicy pojawił się zły wilk. Był bardzo głodny, gdyż nie udało mu się nic upolować. Gdy zobaczył domek, postanowił wprosić się do środka na kolację. Zapukał do drzwi, ale świnka nie chciała otworzyć, tylko odpowiedziała: „Nie otworzę drzwi przed tobą, boś jest bardzo złą osobą!”.


  Wilk tak długo sapał idmuchał na domek ze słomy, aż ten się rozsypał iświnka musiała uciekać.


  Wkrótce zdomu matki wyruszyła następna świnka. Szła piękną żwirową drogą, na której spotkała człowieka związką patyków. Kupiła je za wszystkie swoje pieniądze (a nie miała ich zbyt wiele) iwkrótce zbudowała znich przytulny, mały domek. Iznów nadszedł zły wilk. Świnka nie chciała go wpuścić do środka, gdyż wydał jej się bardzo zły. Wilk ze złością dmuchał ichuchał na domek zpatyków, aż ten się ­rozpadł iświnka musiała uciekać, aby wilk jej nie pożarł.


  Trzecia świnka ruszyła zdomu matki wąską drogą. Wkrótce spotkała człowieka ztaczką cegieł. Postanowiła je kupić izbudować znich domek. Dała człowiekowi wszystkie pieniądze inatychmiast zabrała się do pracy. Szybko stanął przytulny domek. Wkrótce zjawił się zły wilk. Agdy zapukał do drzwi, świnka go nie wpuściła, mówiąc: „Nie otworzę drzwi przed tobą, boś jest bardzo złą osobą!”.


  Wilk, choć dmuchał zcałych sił, nie dał rady zdmuchnąć domku. Wdrapał się więc na dach ichciał wejść przez komin, ale sprytna świnka ustawiła na palenisku kocioł zwrzątkiem. Wilk jak niepyszny się wycofał, aświnka cieszyła się bezpieczeństwem wswoim domku zcegły. Niektórzy twierdzą, że wilkowi nie udało się wycofać wporę, wpadł do kociołka iświnka zjadła go ze smakiem na kolację.


  Na podstawie: Jennifer Greenway, The three little pigs.


  * * *


  Nasuwają się tu następujące pytania:


  1. Co wygnało świnki zdomu?


  2. Dlaczego dwie świnki wydały wszystkie pieniądze na słomę ipatyki, adopiero ostatnia kupiła cegły?


  3. Co to oznacza, że za każdą migracją pojawiał się zły wilk idostawał się do domku, aostatnim razem już nie zdołał?


  Bajka otrzech świnkach


  Dawno temu wmałej, zaniedbanej chatce mieszkały sobie zmamą trzy małe świnki. Ponieważ były bardzo biedne, więc postanowiły, że wyruszą wświat wposzukiwaniu fortuny. To oczywiście bardzo znany motyw zekonomicznej historii Europy. WUSA osiedliło się kilkanaście milionów dobrowolnych przybyszów – najpierw zEuropy, potem zChin, aż wreszcie zMeksyku. Ale najciekawsza opowieść zaczyna się dopiero wtedy, gdy świnki przystępują do budowania swoich domków. Chodziło oto, żeby nie wpuścić wilka, ale dzięki tej bajce można zobaczyć, kogo kapitalizm czyni wilkiem ijakich szuka sposobów, aby się od niego odgrodzić.


  Dlaczego świnki były biedne? Jest parę powodów. Część nowych osadników zEuropy wXIX wieku przyciągały do USA perspektywa wolności osobistej oraz prawa wyborcze przyznawane każdemu białemu mężczyźnie. WPolsce pańszczyznę zniósł dopiero car w1864 roku, aprawa wyborcze chłopi uzyskali w1918 roku. Ponieważ do czasu uwłaszczenia nie mogli posiadać swojej ziemi, często emigrowali zPolski. Podobnie Żydzi.


  W bajce jest to kluczowy moment, gdy świnka pakuje rzeczy (prawdę mówiąc nie było wśród nich nawet szczoteczki do zębów, tylko parę szpargałów po ojcu), mówi mamie „do widzenia” iwyrusza. Już za rogiem widzi ładną brukowaną drogę. Domyślamy się, że oczywiście jest wNiemczech. „Jaka piękna droga – powiedziała pierwsza mała świnka. – Chyba pójdę nią iprzekonam się, co mnie spotka”.


  Najlepszy przykład osób, które tak powiedziały, ukazują emigracyjne losy żydowskich założycieli firmy Metro Goldwyn Meyer. Studio otworzyli Samuel Goldwyn, Marcus Loew iLouis Meyer.


  Pierwszy znich − Samuel Goldwyn − urodził się wWarszawie jako Szmul Gelbfisz, najstarszy zszóstki dzieci Abrahama iHanny Gelbfiszów (matka de domo Jarecka). Wmałej, zaniedbanej chatce panowała bieda. Ojciec handlował trochę meblami, ale tylko po to, by rodzina nie naprzykrzała mu się, gdy poświęcał czas na zgłębianie Talmudu. Kiedy ojciec zmarł, w1895 roku Szmul postanowił wyruszyć wświat wposzukiwaniu fortuny. Wziął tobołek icoraz piękniejszą drogą pieszo powędrował do Niemiec. Tam dostał się na statek iwysiadł wBirmingham wAnglii, gdzie przedstawił się jako Samuel Goldfish, imię inazwisko dostosowując do nowego języka. Imał się różnych zajęć – trochę pracował wsklepie zartykułami kowalskimi, trochę żebrał, może nawet czasem kradł, kiedy go zima przycisnęła, azwłaszcza kiedy postanowił zebrać środki na podróż do Kanady. Stamtąd w1896 roku dotarł do USA. Tu nasza świnka „kupuje trochę słomy” irozstawia kram zrękawiczkami. Wkrótce staje się jednym znajbardziej znanych handlarzy rękawiczkami itanią biżuterią. W1913 roku nakłonił szwagra, by wspólnie założyć studio filmowe. Wynajęli scenarzystę izrobili pierwszy western pt. The Squaw Man.


  Drugi zzałożycieli − Louis Burt Mayer − urodził się na polskich terenach (pod zaborem rosyjskim) jako Eliezer Meir wbiednej rodzinie żydowskiej. Wyemigrował do Kanady. Pracował jako zamiatacz plaż, handlarz starzyzną izłomem. W1907 roku zakupił kino, aw 1915 roku był już właścicielem sieci kin.


  Trzeci zzałożycieli − Marcus Loew − był synem biednego żydowskiego imigranta zWiednia iz początku żył wraz zrodzicami wnędzy na East Side.


  W Polsce wXIX wieku chłopom działo się bardzo źle. W1846 roku, podjudzani przez austriackich zaborców obiecujących zniesienie pańszczyzny, podnieśli krwawy bunt przeciwko szlachcie. Przywódcą był Jakub Szela, który stał się negatywnym bohaterem wielu utworów literackich: „[…] mego dziadka piłą rżnęli” − tak orabacji galicyjskiej mówi Pan Młody zWesela Wyspiańskiego. Natomiast Żydzi wzaborze rosyjskim 1882 roku podlegali wydanemu przez cara Aleksandra II prawu majowemu, które zabraniało im osiedlania się na wsi, zmiany miejsca zamieszkania, swobodnego wyboru zawodu, dzierżawienia ziemi, pracy wniedzielę iświęta chrześcijańskie oraz sprzedaży alkoholu.


  Sytuacja niekomfortowa dla biznesu. Ale jeszcze gorzej wtym czasie było na drugim krańcu Europy.


  U podnóża irlandzkiej świętej góry Croagh Patrick tkwi, skierowany dziobem ku Atlantykowi, przytwierdzony do betonowego cokołu statek zXIX wieku. Między masztami można zobaczyć ludzkie szkielety. To pomnik przypominający owielkiej irlandzkiej tragedii, która zaczęła się w1845 roku itrwała pół dekady. Emigrujące na statku szkielety opuszczały żwirowo-skalne drogi Irlandii. Po obu stronach tych dróg rozciągały się pola, zktórych nie było co zbierać. W1845 roku wIrlandii żyło 8 milionów ludzi. Jedna piąta zginęła zgłodu. Jedna ósma wyjechała zkraju. Wtym czasie większość kamienistych pól ilasów Irlandii należała do Brytyjczyków, którzy − siedząc na wyściełanych atłasem zydlach wAnglii − ściągali zdzierżawców wysokie czynsze. Irlandczycy żyli więc wnędzy, omięsie czy zbożu mogli tylko pomarzyć. Uprawiali to, co dało się najtaniej wyprodukować na ich wilgotnym iwietrznym terenie – ziemniaki. Ijedli głównie ziemniaki. Bez skwarków. Ich los zależał od jednej rośliny. Po pierwszym roku nieurodzaju przyszły następne. Przyczyną była zaraza ziemniaczana, wywołana grzybem Phytophthora infestans, którego zarodniki roznosił błyskawicznie po wyspie rześki, silny irlandzki wiatr. Bulwy gniły już wziemi, farmerzy nie mieli nawet czego wyciągać. Wnadziei, że kolejny rok okaże się urodzajny, znów sadzono ziemniaki, ale już zarażone, więc było coraz gorzej. Robotnicy rolni stracili pracę, właściciele ziemscy nie mieli zczego wypłacać pensji, część rodzin pracowała za żywność przy budowie dróg, ale ponieważ żywność była zepsuta, wielu umierało. Kolejne lata nieurodzaju wyczerpały środki państwowej pomocy. Właściciele, siedzący na atłasowych zydlach wAnglii, popadali wdługi zpowodu braku dochodów, domagali się czynszu, agdy go nie otrzymali, odebrali pola dzierżawcom wIrlandii. Trzeba było opuścić wyspę.


  W połowie XIX wieku Irlandczycy stanowili jedną czwartą mieszkańców Nowego Jorku. Było ich więcej niż wDublinie. Uchodźcy sami musieli zdobywać środki na podróż. Często rodzinie udawało się zebrać pieniądze na opłacenie podróży jednej czy dwóch osób. Matki płakały, ojcowie zaciskali zęby, rodzeństwo ściskało ręce starszym braciom isiostrom wsiadającym na statki, którymi zwykle przewożono niewolników. Bez sanitariatów, bez łóżek, jedynie związką słomy. Wiadomo było, że co szósty wsiadający pasażer umrze podczas tej podróży. Można sobie wyobrazić rozpacz tysięcy ludzi rozstających się wporcie ze swymi bliskimi, których mogli już nigdy więcej nie ujrzeć. Zwłaszcza że wIrlandii dodatkowo wybuchła epidemia cholery. Wkolejnym sezonie wIrlandii kartofle już obrodziły, aza oceanem obrodziły irlandzkie korzenie: wsamych tylko Stanach Zjednoczonych ma je ponad 40 milionów obywateli, jak John Kennedy, Henry Ford czy Margaret Mitchell, autorka Przeminęło zwiatrem.


  Pół wieku później świnki znów ruszyły wświat, aemigracja wcale nie wyglądała bardziej różowo. Wlatach 20. wydawano wPolsce tygodnik „Der Emigrant”, który po pewnym czasie był dołączany do popularnego magazynu „Hajnt” ukazującego się wjęzyku jidysz. Statki zemigrantami do Palestyny wypływały znad morza Czarnego. Jedna zemigrantek opisała warunki podróży:


  Statek był stary iw złym stanie […]. Do tego pływającego grobu weszło 750 osób, wtym 250 kobiet i15 dzieci. Władowni urządzono kilkupiętrowe łóżka. Za materace służyły worki wypełnione słomą. Byliśmy tak stłoczeni, że na materacu trudno było przewrócić się na drugi bok. Najgorsze było jednak powietrze. Działo się to podczas pory deszczowej, wszystkie wejścia były zamknięte, atmosfera zaś dusząca. Na pokładzie urządzono dwie prowizoryczne latryny.


  Tak więc dwie latryny na 750 osób igarść słomy. Wtedy jeszcze droga była szeroka, ale nie stać było imigranta na nic więcej niż wiązka słomy.


  Sporo ekonomicznej historii Europy kryje się wpierwszych dwóch zdaniach naszej bajki. Ale tu złowieszcza bajka dopiero się zaczyna.


  Jeśli pierwsza mała świnka dała spotkanemu człowiekowi wszystkie pieniądze za snopek słomy, to znaczy, że nie stać jej było na wiele. Ale zabrała się ochoczo do pracy, której nie przerwała, dopóki nie powstał przytulny mały domek ze słomy, zktórego była bardzo zadowolona. Takie domki, kryte strzechą, ze ścianami zwikliny iwierzbowych witek, budowano powszechnie po wsiach wEuropie Wschodniej. Tymczasem kiedy świnka siedziała wśrodku ijadła pierwszą kolację wnowym miejscu (były to oczywiście ziemniaki ze zsiadłym mlekiem), nadszedł zły, głodny wilk. Nic dziwnego, że kiedy zobaczył malutki domek świnki, pomyślał: wreszcie znalazłem kolację! Zapukał do drzwi, ale świnka mu nie otworzyła, tylko zawołała: „Nie otworzę drzwi przed tobą, boś jest bardzo złą osobą!”.


  Zaczyna się klasyczna eskalacja. Wilk zamiast pomyśleć: „Ha, wezmę ją innym sposobem”, albo − jak wCzerwonym Kapturku − wymyślić ­ciekawe przebieranki, zaczyna się złościć. Wścieka się, ryczy, nadyma się ichce dmuchnięciem zniszczyć domek świnki. Ciekawe, dlaczego wilk dmucha, anie rozdrapie po prostu domku pazurami? Wytrawny interpretator dojrzy wtym metaforę czegoś, co uderza niczym fala, nagły podmuch, czegoś, co może rozchwiać iwywrócić porządek do góry nogami. Wkońcu wielki zły wilk sapał idmuchał tak długo, aż mały domek ze słomy rozsypał się ipierwsza mała świnka musiała uciekać tak szybko, jak tylko potrafiła, bo inaczej wilk naprawdę by ją zjadł!


  Tak naprawdę wilk nie zjadłby świnki. Był głodny izapukał do jej domku, żeby dostać kolację. Oczywiście jeśli spojrzymy zperspektywy świnki siedzącej wśrodku, pomyślimy, że wilk po prostu chciał ją zjeść na kolację, anie dostać kolację. Świnki słyszały od mamy wiele razy bajki oCzerwonym Kapturku io siedmiu koźlątkach, które są fantazjami ozłym, podstępnym wilku.


  Oczywiście naiwny czytelnik chciałby, żeby opowiastka miała prosty morał: jak się jest leniwym ibuduje ze słomy, to przyjdą złe okoliczności, los wilczym okiem popatrzy, zdmuchnie domek ipo dobytku. Ajeśli się postawi murowany domek, to będzie wporządku izłe licho może wnas dmuchać, ale nie przewróci. To jednak po pierwsze interpretacja podszyta wątkiem biblijnym – obudowaniu domu na piaskach ina skale. Po drugie, gdyby tak było, nie trzeba by mówić, że świnki były biedne iwyruszyły zdomu, tylko że po prostu dojrzały jako świnki ipostanowiły wyprowadzić się na swoje. Element biedy, nędzy, niedostatku iogólnej mizerii, atakże to, że pierwsza świnka wydała cały majątek na słomę, każe nam na tę bajkę popatrzeć inaczej. Anawet jeśli nie każe, to wesoło nas ku temu usposabia.


  Zauważmy, że każde kolejne pokolenie świnek wbajce ciężko pracuje, żeby osiedlić się na końcu drogi, która ma zapewnić im szczęście. Jak głosi Deklaracja niepodległości Stanów Zjednoczonych: „Uważamy następujące prawdy za oczywiste: że wszyscy ludzie stworzeni są równymi, że Stwórca obdarzył ich pewnymi nienaruszalnymi prawami, że wskład tych praw wchodzą życie, wolność iswoboda ubiegania się oszczęście”. Ale ztą swobodą bywa różnie. Każda kolejna świnka ciężko pracowała, więc chyba żadnej nie można posądzać olenistwo. Nawet domek ze słomy został wykonany porządnie. Nie ma ani słowa otym, że świnka robiła coś od niechcenia. Albo że miała do wyboru inny materiał niż słoma, az lenistwa wzięła słomę, bo lżejsza.


  Druga świnka wydała wszystkie pieniądze na patyki, awięc nie przepiła ich ani nie wydała na przyjemności świnkowego życia czy smakołyki do korytka. Wzięła wiązkę patyków izabrała się do pracy. Świnki imigrantki wdrugim pokoleniu mają już więcej kapitału, więcej doświadczenia, wiedzy. Zhistorii wytwórni Metro-Goldwyn-Meyer wynika, że imigrant wpierwszym pokoleniu, Szmul Gelbfisz, musiał wkońcu odsprzedać swoje udziały wfirmie. Przejęli ją ci, którzy byli imigrantami wdrugim pokoleniu. Gelbfisz nigdy nie nauczył się dobrze języka angielskiego imiał też swoje stare przyzwyczajenia. Na przykład zwykł chodzić na długie spacery, podczas których tuż za nim jechała zawsze limuzyna zkierowcą. Mawiał też, że umiejętność życia polega w90% na zdolności do bycia wzgodzie zludźmi, których nie możemy znieść.


  Kiedy jednak masz już swój domek ze słomy czy zpatyków iwykonujesz słabo płatną pracę, ale trochę sadełka zaczyna być widać na rumianym ryjku, masz wrażenie, że kolejna świnka, która przyjedzie, tę pracę ci odbierze istracisz nie tylko domek, ale jeszcze kolację ibędziesz musiał uciekać daleko, daleko na zachód, żeby cię te wygłodniałe sfory pukające do twoich drzwi nie pożarły zraciczkami. Ztej perspektywy na horyzoncie nie można odróżnić przybywającej świnki od wilka. Droga zwyspy, na której mieszkała mama, staje się coraz węższa. Pierwsza świnka szła szeroką drogą, druga świnka − drogą żwirową, trzecia − już drogą polną, zapewne szmuglowana przez granicę przez jakichś sprytnych przemytników. Trzecia mała świnka po pewnym czasie spotkała człowieka wiozącego taczkę cegieł. Było to już bowiem po rewolucji przemysłowej. „Dzień dobry panu – przywitała się grzecznie trzecia mała świnka. – Czy nie sprzedałby mi pan tych cegieł? Zbudowałabym sobie znich domek. – Oczywiście – odpowiedział człowiek”.


  Trzecia mała świnka także pozbyła się wszystkich swoich pieniędzy ipracowała ciężko, aż wybudowała sobie przytulny domek. Był tak przytulny, że po Iwojnie światowej zmieniła się polityka imigracyjna USA. Kongres wprowadził kwoty, które ściśle określały liczbę przyjmowanych imigrantów wdanym czasie. Podobnie stało się wKanadzie, Argentynie iAustralii.


  Tu zaczyna się zasadnicza, współczesna część bajki. Wilk znalazł się wtakiej samej sytuacji jak świnki, ale patrzymy na wilka okiem świnek. Kiedy wilk był lokalsem, australijskim Aborygenem czy amerykańskim Indianinem, nikt nie miał oporów, żeby rywala do zasobów zabijać czy zamykać wrezerwatach. Kiedy świnki posiadają już swoje domki, nowemu obcemu łatwo przeistoczyć się wzłego. Zły jest złym po to, żeby stać się wkońcu ofiarą, jak mówi bajka oCzerwonym Kapturku, koźlątkach iświnkach. Zły staje się złym wmomencie kryzysu, którym może być epidemia, konflikt religijny, susza, kryzys społeczny czy upadek instytucji państwa – czyli wszystko to, co zagraża naszemu domkowi. Złego trzeba wytypować. Najczęściej ma on cechy wspólne ze świnkami (jest np. ssakiem) ale za szczególnie ważne zaczyna się uważać te cechy, które różnią. Awięc to, że ktoś należy do mniejszości etnicznej, religijnej, wyróżnia się fizycznie, gdyż dotknięty jest deformacją czy po prostu innością genetyczną, np. innym nosem, kolorem skóry lub kolorem czegoś, co ukryte. Na przykład wPolsce mówiono niegdyś oUkraińcach, którzy mieszkali na obrzeżach państwa, na granicy, że mają czarne podniebienia. Na pierwszy rzut oka taki Ukrainiec niby podobny, ale wewnątrz czarne siedzi. No więc zły też pochodzi zobrzeży czy zinnego kraju imówi się onim, że nie jest zdolny do respektowania zasad gospodarza. Iże czyha na nasz dobytek, że chce nas wyzyskać lub zabrać nam coś. Do tego dochodzi jeszcze czasem odmienne pożywienie – jedzenie zwierząt zakazanych, potraw uznawanych za obrzydliwe – oraz posiadanie magicznych mocy, jak sprowadzanie chorób czy rzucanie złych uroków. Często owym innym przypisuje się, dla uwypuklenia ich inności, cechy całkowicie odmienne od tych, które świnki przypisują sobie. Awięc jeśli świnki są pracowite, to wilki − leniwe. Jeśli świnki wielkoduszne, to wilki − podstępne. Itak dalej.


  Zatrzymajmy się na moment wtej części bajki, kiedy dróżka jest już tak wąska, że właściwie już nie da się przez nią przecisnąć. To historia, która wydarzyła się naprawdę ijest kapitalistyczną końcówką bajki otrzech świnkach iwilku.


  Jest 13 maja 1939 roku. Uwybrzeży Hamburga stoi wielki statek – już nie żaglowy, jak wiek temu wIrlandii, ale prawdziwy transatlantyk. Za trzy miesiące wybuchnie wojna zPolską. Niemal tysiąc żydowskich uchodźców zNiemiec − mężczyźni, kobiety idzieci – stoi na platformie hangaru nr 76 na hamburskim nabrzeżu. Przywieziono ich tu zobozów, do których trafiali po pogromach nocy kryształowej. WIII Rzeszy trwa kampania „sprzątania domu”. Wtedy jeszcze nielicznym Żydom, którym udało się zachować tyle gotówki, by wykupić się zobozów izałatwić sobie wizy wjazdowe na drugą półkulę, pozwolono opuścić Niemcy. Ścieżka jest bardzo wąska. Wejście na pokład „St. Louis” kosztuje co najmniej 600 marek. Ograbieni przez władze Niemiec ludzie wydają ostatnie pieniądze, by uciec zmiejsca, które zrobiło znich wilki – tych, którzy psują rasę, którzy są odpowiedzialni za kryzys lat 30., którzy duszą rozwój Niemiec. Żydzi muszą oddać swoje pieniądze − mogą wywieźć tylko po 10 marek na głowę, czyli po 4 dolary. Nie mają wyjścia. Uchodźcy chcą się dostać na Kubę, astamtąd do USA. Kiedy tak płyną pełni nadziei, nagle prezydent Kuby (faktycznie zależny od pułkownika Fulgencia Batisty) zmienia przepisy imigracyjne – cofa wszystkie zezwolenia na wjazd. Teraz każdy obcy, aby znaleźć się na Kubie, musi otrzymać zgodę rządu iuiścić opłatę wwysokości 500 dolarów. Pasażerowie statku znajdują się wpułapce. Na kubański ląd mogą zejść tylko cztery osoby, za które zapłacili miejscowi. Kapitan doskonale zdaje sobie sprawę zsytuacji swoich pasażerów. Odpływa od kubańskich wybrzeży, ale nie kieruje się do Europy. Ma nadzieję, że liberalne idemokratyczne USA wypełni credo swojej deklaracji niepodległości.
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